
		
			[image: front_ebook_M_Bielawska_ostroznei-z-marzeniami_1400.jpg]
		

	
		
			
				[image: ]
			

		

		
			
				[image: ]
			

		

	
		
			Prolog

			16 czerwca 2019

			Po­ty­kała się o wy­sta­jące ko­nary, prze­mie­rza­jąc las. Ga­łę­zie bo­le­śnie sma­gały ją po twa­rzy, tnąc skórę ni­czym brzy­twa. Prze­ni­kliwy chłód po­tę­go­wała wi­sząca w po­wie­trzu wil­goć. Przy­wo­dziła na myśl piw­nicę.

			Dłu­gie rę­kawy cie­płego swe­tra na­cią­gnęła aż na dło­nie i za­ci­snęła palce na ścią­ga­czach. Dzię­ko­wała Bogu, że ma go na so­bie – ina­czej bez wąt­pie­nia za­mar­z­łaby na śmierć – ale jego ka­nar­ko­wo­żółty ko­lor zda­wał się fos­fo­ry­zo­wać w ciem­no­ści, a Lau­rze jesz­cze ni­gdy tak bar­dzo nie za­le­żało, by po­zo­stać nie­wi­doczną.

			Do jej uszu do­biegł sze­lest li­ści, od­le­gły, a jed­nak bli­ski. Gło­śniej­szy, niż gdyby jego sprawcą był wiatr. Za­marła, wstrzy­mu­jąc od­dech. Gdzieś cał­kiem nie­da­leko trza­snęła ga­łązka, jakby ktoś nie­ostroż­nie na nią na­dep­nął.

			Wszystko uci­chło. W nie­prze­nik­nio­nej ciem­no­ści sły­szała je­dy­nie bi­cie wła­snego serca. Lekki po­dmuch przy­niósł strasz­liwy, trudny do znie­sie­nia odór. Słod­kawa woń oto­czyła ją ze­wsząd jak macki po­tęż­nej ośmior­nicy. Laura ro­zej­rzała się, ale ciem­ność była tak gę­sta, że zda­wała się wci­skać oczy w głąb czaszki.

			I wtedy usły­szała tuż obok sie­bie ciężki, wy­głod­niały od­dech. Od­dech dra­pież­nika.

			Roz­bu­dzony na­gle in­stynkt ofiary pod­sy­cił lęk tra­wiący ją od środka. Ze­rwała się do ucieczki, nim do jej świa­do­mo­ści do­tarła in­for­ma­cja o za­gro­że­niu. Pu­ściła się bie­giem przez las, po­ty­ka­jąc się i prze­wra­ca­jąc. Ro­ze­rwała no­gawkę i ska­le­czyła kostkę o wy­sta­jący ko­nar. Roz­wście­czona ga­łąź roz­cięła jej po­li­czek; w spo­tka­niu z czymś, co oka­zało się zmur­sza­łym pniem, zła­mała nos. Krew za­lała jej twarz, strach prze­sło­nił roz­są­dek. A chra­pliwy od­dech za jej ple­cami nie ucichł.

			W od­dali, na tle nie­prze­nik­nio­nej czerni, za­ma­ja­czyły ja­śniej­sze punk­ciki. Laura ze­brała w so­bie resztki sił i po­gnała do przodu, go­towa wy­ko­rzy­stać je­dyną szansę, jaką po­da­ro­wał jej los.

			Rzę­żąc z wy­siłku, wy­pa­dła na po­lanę. Odór śmierci urwał się, gdy prze­kro­czyła li­nię drzew, zło­wiesz­czy od­dech za­marł. Laura obej­rzała się nie­spo­koj­nie, ale zo­ba­czyła je­dy­nie las, nic wię­cej. Była sama.

			Wsparła dło­nie na ko­la­nach, usi­łu­jąc uspo­koić od­dech i po­zbie­rać sko­ła­tane my­śli. Wy­so­kie, ciemne drzewa ko­ły­sały się na wie­trze, skrzy­piąc zło­wrogo. Prze­sło­nięty chmu­rami księ­życ zna­czył atra­men­towe niebo słabą po­światą.

			Na­gle ze­rwała się wi­chura, ude­rza­jąc w sto­jącą na po­la­nie ko­bietę fa­lami pia­sku i li­ści. Laura osło­niła twarz i od­wró­ciła się od wia­tru, ale ko­lejne po­dmu­chy ude­rzały w nią co­raz moc­niej, spy­cha­jąc w stronę lasu. Chmury zgęst­niały, tłu­miąc resztę księ­ży­co­wego świa­tła. Wiatr wci­skał się w noz­drza i usta, utrud­nia­jąc od­dy­cha­nie. Wył i za­wo­dził, jakby ubo­le­wa­jąc nad jej lo­sem.

			Kiedy po­now­nie otwo­rzyła oczy, na po­la­nie stał mały, drew­niany do­mek oto­czony zde­wa­sto­wa­nym ta­ra­sem. Po­tłu­czone szyby w oknach i zbu­twiałe, nie­kom­pletne de­ski fron­to­wej ściany gro­te­skowo upo­dab­niały go do sta­rego, zmę­czo­nego czło­wieka. Przed nim, ty­łem do Laury, prze­cha­dzał się ja­kiś czło­wiek. Z twa­rzą skrytą pod kap­tu­rem, w pa­nu­ją­cych ciem­no­ściach, nie­moż­liwy do roz­po­zna­nia.

			Laura ru­szyła w jego stronę, to­cząc z wia­trem nie­równą walkę. Serce ło­mo­tało jej w piersi, krew pul­so­wała w skro­niach. Wi­chura przy­bie­rała na sile, jakby chciała po­chło­nąć wszystko wo­kół.

			– Mi­chał? – wy­chry­piała.

			Była zbyt da­leko, by po­stać usły­szała ją po­śród sza­le­ją­cej na­wał­nicy, a jed­nak od­wró­ciła się po­woli w jej stronę. Kap­tur opadł jej na plecy i oczom ko­biety uka­zały się zmierz­wione, rude włosy. Na roz­pro­mie­nio­nej zwy­kle twa­rzy go­ścił mrok.

			Laura, prze­ra­żona, cof­nęła się o krok. Chwi­lowa ulga ustą­piła miej­sca gro­zie. Alan trzy­mał coś w ra­mio­nach – coś nie­wiel­kiego i z całą pew­no­ścią ży­wego. Wy­tę­żyła wzrok. Za­wi­niątko w ra­mio­nach męż­czy­zny po­ru­szyło się i na Laurę spoj­rzały wiel­kie, brą­zowe oczy, które tak do­brze znała.

			Serce po­de­szło jej do gar­dła. Alan niósł na rę­kach Mi­cha­linę. Ssała ner­wowo kciuk, a na jej pie­go­wa­tych po­licz­kach wid­niały ślady łez. Mimo prze­ra­że­nia Laura au­to­ma­tycz­nie ru­szyła w ich kie­runku, by od­zy­skać córkę. Szła i szła, w końcu za­częła biec, ale, mimo wy­sił­ków, nie przy­bli­żała się do celu. Im szyb­ciej bie­gła, tym szyb­ciej od­da­lał się Alan, a ra­zem z nim drew­niany do­mek.

			– Co ty ro­bisz?! – krzyk­nęła prze­ra­żona. – Co ro­bisz z moim dziec­kiem?! Od­daj mi córkę!

			– Ty ode­bra­łaś mi moją, te­raz ja od­biorę ci twoją.

			Alan od­wró­cił się i od­szedł, a ona bie­gła na­dal, nie przy­bli­ża­jąc się do celu. Wi­chura ude­rzyła ze zdwo­joną siłą, nie­mal zwa­la­jąc ją z nóg. Po­now­nie czuła słod­kawy odór śmierci, a chra­pliwy od­dech owiał jej szyję. Wie­działa, że już się nie uwolni.

			– Od­biorę ci wszystko…

			Usia­dła gwał­tow­nie na łóżku, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się od krzyku. Była w swo­jej sy­pialni, zna­jo­mej, choć ską­pa­nej w mroku nocy. Serce ło­mo­tało w piersi na gra­nicy bólu.

			Sza­le­jąca na ze­wnątrz bu­rza otwo­rzyła okno na oścież. Za­słonka ło­po­tała na wie­trze, po­tę­gu­jąc grozę mrocz­nych cieni rzu­ca­nych przez po­grą­żone w ciem­no­ści drzewa. Laura ze­rwała się z łóżka i za­trza­snęła okno, ale to nie uko­iło jej lęku. Ro­zej­rzała się po sy­pialni, za­ci­ska­jąc dło­nie na przed­ra­mio­nach. Tu nie było ani drew­nia­nej chatki, ani spra­gnio­nego ze­msty Alana, ale nie mo­gła się uspo­koić. Miała wra­że­nie, że wcale nie opu­ściła mrocz­nego lasu.

			Ze­ga­rek na szafce noc­nej wska­zy­wał pierw­szą trzy­dzie­ści. Pod­ko­szu­lek mo­kry od potu ob­le­pił jej plecy. Dy­go­cząc jak w go­rączce, oparła się o ścianę i osu­nęła po­woli na pod­łogę. Ob­jęła ko­lana ra­mio­nami, wpa­tru­jąc się in­ten­syw­nie w męża śpią­cego z pół­otwar­tymi ustami po dru­giej stro­nie łóżka. Za­wsze miał mocny sen, w prze­ci­wień­stwie do niej.

			Sen. To był tylko sen.

			Za­mknęła oczy i po­now­nie zo­ba­czyła wy­krzy­wioną nie­na­wi­ścią twarz Alana.

		

	
		
			Rozdział 1

			16 czerwca 2019

			Woda omal nie wy­ki­piała. Laura w ostat­niej chwili chwy­ciła po­krywkę i z ulgą pa­trzyła, jak piana opada. Zmniej­szyła gaz, ostroż­nie za­mie­szała w garnku i przy­kryła go po­now­nie, tym ra­zem zo­sta­wia­jąc więk­szą prze­strzeń na od­pływ pary.

			– No do­brze – mruk­nęła do sie­bie – co te­raz? – Spoj­rzała na te­le­fon oparty o chle­bak i prze­le­ciała wzro­kiem ko­lejny aka­pit prze­pisu. – Ce­bula, mar­chewka, czo­snek.

			Wa­rzywa prze­zor­nie ob­rała już wcze­śniej, te­raz wy­star­czyło je roz­drob­nić. Kro­je­nie ce­buli (zwłasz­cza drobno) uwa­żała za jedną z naj­bar­dziej nie­wdzięcz­nych czyn­no­ści, cho­ciaż so­czewki kon­tak­towe dość sku­tecz­nie chro­niły oczy przed łza­wie­niem. Za­brała się do pracy, po­wstrzy­mu­jąc wes­tchnie­nie.

			Od­kąd Mi­chał wró­cił do domu, sta­rała się wlać w do­mowe obo­wiązki wię­cej en­tu­zja­zmu. Cho­ciaż na ogół nie lu­biła go­to­wać, po­tra­fiła od­na­leźć w tym strzępy przy­jem­no­ści – je­śli tylko do­sta­tecz­nie się wy­si­liła. Mi­cha­lina nie była wy­bredna, za­wsze zja­dała pod­sta­wione pod nos po­siłki bez zbęd­nego ga­da­nia. Pod tym wzglę­dem ni­gdy nie było z nią pro­ble­mów, ale Mi­chał… Laura wie­działa, że lubi do­brze zjeść. Mał­żeń­stwo z nią w pew­nym sen­sie ozna­czało re­zy­gna­cję z tej przy­jem­no­ści, chyba że sam za­jął się go­to­wa­niem albo za­brał ją do re­stau­ra­cji. Nie­spo­dzie­wa­nie dla sa­mej sie­bie uznała, że to nie w po­rządku.

			Po­sie­kana ce­bula wy­lą­do­wała na roz­grza­nym oleju, chwilę póź­niej do­łą­czył do niej prze­ci­śnięty przez pra­skę czo­snek i starta na drob­nych oczkach mar­chew. Mięso cze­kało spo­koj­nie na swoją ko­lej.

			Wy­ko­rzy­stu­jąc chwilę, po­now­nie zaj­rzała do garnka. Ni­gdy wcze­śniej nie ja­dła ma­ka­ronu ry­żo­wego i nie­spe­cjal­nie po­tra­fiła oce­nić, czy jest go­towy. Zer­k­nęła na opa­ko­wa­nie, by po­rów­nać za­le­cany czas i go­dzinę wy­świe­tloną na pie­kar­niku.

			– Szlag – mruk­nęła.

			Wy­łą­czyła gaz w pełni świa­doma, że po­peł­nio­nego błędu nie da się cof­nąć. Nie prze­czy­tała za­wczasu in­struk­cji i nie miała po­ję­cia, że ma­ka­ron ry­żowy wy­star­czy za­lać na chwilę wrząt­kiem. Od­ce­dziła go zre­zy­gno­wana, wsta­wiła sitko do garnka, by ściekł nad­miar wody i się­gnęła po swój ulu­biony nóż z sze­ro­kim ostrzem. Tę część prze­pisu pa­mię­tała, nie mu­siała na­wet zer­kać na te­le­fon.

			Kro­jąc ma­ka­ron, spró­bo­wała ka­wa­łek. Do tej pory ja­dała tylko za­mó­wione na wy­nos saj­gonki z chiń­skich re­stau­ra­cji, nie uwa­żała się za spe­cja­listkę w tej dzie­dzi­nie, jed­nak po­czuła się tro­chę roz­cza­ro­wana. Spo­dzie­wała się cze­goś spek­ta­ku­lar­nego, tym­cza­sem białe nitki nie dość, że przy­po­mi­nały ro­baki, to jesz­cze oka­zały się cał­ko­wi­cie po­zba­wione smaku. Choć oczy­wi­ście mo­gło mieć to coś wspól­nego z odej­ściem od prze­pisu.

			– Za­po­wiada się pyszna ko­la­cja. – Mi­chał oparł się o fra­mugę drzwi ku­chen­nych, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach. Nie­dbały wy­gląd był w jego przy­padku nie­zwy­kle po­cią­ga­jący, przy­naj­mniej zda­niem Laury. – Jest ja­kaś oka­zja?

			Uśmiech­nęła się, nie od­ry­wa­jąc wzroku od ma­ka­ronu. Wo­la­łaby nie usły­szeć za­wo­alo­wa­nego oskar­że­nia, że go­tuje tylko od przy­padku do przy­padku, ale skoro już pa­dło… Cóż, Mi­chał miał ra­cję, nie mo­gła się dzi­wić.

			– Wró­ci­łeś do pracy. Po­win­ni­śmy świę­to­wać.

			Sama nie mo­gła uwie­rzyć, że to po­wie­działa. Wcale nie za­mie­rzała świę­to­wać faktu, że Mi­chał znowu na­ra­żał ży­cie. Prawdę mó­wiąc, kiedy do­wie­działa się, że za­mie­rza wró­cić do po­li­cji, wpa­dła w szał. Na szczę­ście po­in­for­mo­wał ją o tym przez te­le­fon, mo­gła roz­łą­czyć się i dać upust zło­ści, roz­trza­sku­jąc cudną, krysz­ta­łową ka­rafkę o ścianę. Może nie po­winna tra­cić nad sobą kon­troli, ale je­dy­nym świad­kiem była Klu­ska, która też szybko się zmyła. A czas sprzą­ta­nia dro­bi­nek szkła, któ­rymi usiany był cały sa­lon, po­zwo­lił jej ochło­nąć. Kiedy Mi­chał wró­cił, znowu była oazą spo­koju.

			Chwy­ciła mi­seczkę z mie­lo­nym mię­sem i si­li­ko­nową szpa­tułką zsu­nęła je na pa­tel­nię. Przez chwilę mie­szała me­to­dycz­nie, pró­bu­jąc po­zbyć się wspo­mnie­nia roz­trza­ska­nego krysz­tału.

			– Cud­nie wy­glą­dasz w tym far­tuszku – mruk­nął Mi­chał.

			Zna­lazł się obok nie wia­domo skąd. Jego go­rący od­dech owiał jej szyję, aż wzdry­gnęła się mi­mo­wol­nie. Tro­chę od­wy­kła.

			Dło­nie Mi­chała po­wę­dro­wały po jej udach, marsz­cząc cienki ma­te­riał spód­nicy. Przy­gry­zła wargę, wal­cząc z naj­bar­dziej pier­wot­nymi re­ak­cjami ciała. Na­dal mie­szała za­war­tość pa­telni, ale w miarę jak jego dło­nie po­su­wały się co­raz wy­żej, jej ru­chy sta­wały się bar­dziej nie­zdarne i nie­zgrabne. Na wszelki wy­pa­dek przy­kryła pa­tel­nię po­krywką i odło­żyła ło­patkę. Chciała od­wró­cić się do męża, ale nie mo­gła. Wszystko w niej wrzało.

			– Ależ ty na mnie dzia­łasz… – wy­chry­piał Mi­chał.

			Ca­ło­wał jej kark z taką żar­li­wo­ścią, jakby za­mie­rzał zro­bić jej krzywdę. Oparła się o blat po obu stro­nach płytki ga­zo­wej. Za­czy­nało się ro­bić go­rąco – i to w zu­peł­nie nie­ero­tycz­nym sen­sie.

			– Mmm… – mruk­nęła, w od­mę­tach świa­do­mo­ści szu­ka­jąc od­po­wied­nich słów. – Mi­chał…

			Chciała po­pro­sić, by zmie­nili miej­sce, ale słowa ja­koś nie prze­cho­dziły jej przez gar­dło. Na­pie­rał na nią co­raz moc­niej, bie­li­zna wi­siała gdzieś na wy­so­ko­ści ko­lan. Ani my­ślała pro­te­sto­wać, tylko ta pa­tel­nia…

			Jęk­nęła ci­cho z roz­ko­szy i na­tych­miast od­ru­chowo za­gry­zła wargę. Mi­cha­liny nie było, ale i tak czuła, że nie po­winni za­cho­wy­wać się zbyt gło­śno. Bez­wied­nie po­chy­liła się do przodu, kiedy Mi­chał przy­cią­gnął do sie­bie jej bio­dra.

			Że po­peł­niła błąd, zdała so­bie sprawę uła­mek se­kundy za późno. Po­trą­ciła pa­tel­nię, po­krywka zsu­nęła się i jak na zwol­nio­nym fil­mie za­częła zmie­rzać do krańca ku­chenki. Laura chwy­ciła ją od­ru­chowo, ale w po­śpie­chu i roz­ko­ja­rze­niu nie tra­fiła w uchwyt.

			– Ach…

			Syk­nęła z bólu, kiedy jej dłoń do­tknęła go­rą­cego szkła. Po­krywka po­le­ciała na pod­łogę i roz­pry­sła się na ty­siące ka­wa­łecz­ków. Do­piero wtedy Mi­chał zo­rien­to­wał się w sy­tu­acji i roz­luź­nił uścisk. Od­zy­skaw­szy wol­ność, Laura szybko za­mknęła gaz. Kiedy wresz­cie udało jej się ze­brać my­śli, wło­żyła pul­su­jącą bó­lem dłoń pod stru­mień zim­nej wody. Pie­kło bar­dziej, niż mo­głaby się spo­dzie­wać, a prze­cież za­wsze miała dość wy­soki próg bólu. Z za­że­no­wa­niem zdała so­bie sprawę, że gdyby nie to­wa­rzy­stwo męża, pew­nie by się roz­pła­kała.

			– Prze­pra­szam… – Mi­chał stał nad nią z bar­dzo głu­pią miną. Wi­dać było, że chce po­móc, ale zu­peł­nie nie wie­dział, od czego za­cząć. Laura za­klęła w du­chu. Wnę­trze dłoni przy­brało szkar­łatny od­cień.

			– Nic się nie stało – mruk­nęła.

			Za­krę­ciła wodę, cho­ciaż opa­rze­nie na­dal bo­lało. Jedną ręką za­częła po­pra­wiać ubra­nia, bo bie­li­zna na­dal wi­siała bez­tro­sko na wy­so­ko­ści ko­stek. Mi­chał wspo­mniał coś o ap­teczce i ru­szył w kie­runku szafki z le­kami, ale wdep­nął w szkło. Na szczę­ście miał na so­bie kap­cie.

			Ero­tyczne na­pię­cie ulot­niło się sa­mo­ist­nie. Laura wy­jęła z szafki zmiotkę, Mi­chał za­czął sprzą­tać. Po­tem po­szedł w ruch od­ku­rzacz. Męż­czy­zna był dziw­nie mil­czący, jakby fak­tycz­nie się prze­jął, ale ona nie miała siły ani ochoty go po­cie­szać. Za­mknęła się w ła­zience i za­częła w sa­mot­no­ści opa­try­wać dłoń. Wpa­tru­jąc się tępo w krem na opa­rze­nia po­kry­wa­jący stop­niowo roz­war­stwia­jącą się skórę, nie mo­gła po­zbyć się my­śli, że kie­dyś ta­kie sy­tu­acje im się nie zda­rzały.

			13 paź­dzier­nika 2013

			Z kuchni od świtu roz­cho­dził się za­pach ja­jecz­nicy sma­żo­nej na szczy­piorku. To on zwa­bił Laurę na dół, choć go­dzina była jesz­cze bar­dzo wcze­sna. Nie przy­wy­kła wsta­wać o tej po­rze w dzień wolny od pracy, ale ro­biła to za każ­dym ra­zem, kiedy no­co­wał u niej Ar­tur. W prze­ci­wień­stwie do niej uwiel­biał snuć się po domu bla­dym świ­tem.

			Mi­cha­lina spę­dzała ten week­end u Wik­tora, jak za­wsze, kiedy Laura za­pra­szała Ar­tura na noc. Sta­rała się nie ro­bić tego zbyt czę­sto, choćby dla­tego, że przy­ja­ciel nie­wąt­pli­wie do­my­ślał się po­wo­dów. Byli bli­sko, ale nie­ko­niecz­nie miała ochotę in­for­mo­wać go, kiedy za­mie­rza upra­wiać seks. A do tego wszystko się spro­wa­dzało.

			– Więc to są te twoje słynne ku­li­narne zdol­no­ści? – za­gad­nęła nie­win­nym to­nem.

			Ar­tur uśmiech­nął się pod no­sem, ale na­wet na nią nie spoj­rzał.

			– Mó­wi­łaś, że lu­bisz kuch­nię tra­dy­cyjną. – Prze­mie­szał ener­gicz­nie ja­jecz­nicę i do­sy­pał odro­binę soli. – Sta­ram się spro­stać wy­ma­ga­niom.

			Laura w ku­sej ko­szulce sie­działa na ku­chen­nej szafce, za­sta­na­wia­jąc się w du­chu, dla­czego wła­ści­wie nie ma na so­bie ulu­bio­nej pi­żamy. Znała od­po­wiedź do­sko­nale, ale wy­po­wie­dze­nie jej, choćby w my­ślach, wy­ma­gało od­wagi.

			W któ­rymś mo­men­cie na­prawdę za­częło jej na Ar­tu­rze za­le­żeć.

			Miała ol­brzy­mią na­dzieję, że nie cho­dzi tylko o po­żą­da­nie, ale nie po­tra­fiła już tego obiek­tyw­nie oce­nić. W jego obec­no­ści czuła się tro­chę tak, jakby pro­wa­dziła po­dwójne ży­cie: to z Mi­cha­liną i chło­pa­kami oraz to dru­gie, do któ­rego po­trze­bo­wała sek­sow­nej, noc­nej bie­li­zny.

			– Kiedy za­mie­rzasz przed­sta­wić mnie swo­jej córce? – za­gad­nął Ar­tur, kiedy za­sie­dli wspól­nie do śnia­da­nia.

			Laura za­marła z wi­del­cem w po­ło­wie drogi do ust. Te­mat po­wra­cał jak bu­me­rang.

			– Dla­czego tak ci na tym za­leży? – za­py­tała roz­sąd­nie.

			– Bo to ważna część two­jego ży­cia. – Ar­tur wzru­szył ra­mio­nami. – A poza tym czuję się tro­chę jak ko­cha­nek ukry­wany w sza­fie.

			Tra­fił w dzie­siątkę. Laura, w pełni tego świa­doma, żuła po­woli ja­jecz­nicę w na­dziei, że zy­ska w ten spo­sób na cza­sie. Choć Ar­tura po­znała przed dwoma laty, Mi­cha­lina nie miała po­ję­cia o jego ist­nie­niu. Była co­raz star­sza, więc ukry­wa­nie mę­skiego to­wa­rzy­stwa za­czy­nało wią­zać się z pew­nymi kom­pli­ka­cjami, ale – zda­niem Laury – była to nie­wy­soka cena w za­mian za utrzy­ma­nie dziecka w nie­wie­dzy.

			– Wiesz, że ja nie gryzę, prawda? Nie zro­bię jej krzywdy. – Męż­czy­zna uniósł brwi, bo wciąż nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. – I nie za­wiodę. My­ślę o was po­waż­nie.

			To brzmiało na­prawdę fan­ta­stycz­nie. A ra­czej brzmia­łoby, gdyby Laura mo­gła od­wdzię­czyć się tym sa­mym. Nie­stety wcale nie była pewna, czy zwią­zek z Ar­tu­rem trak­tuje se­rio.

			– Może pój­dziemy gdzieś ra­zem, jak się zrobi cie­plej? – za­pro­po­no­wała w końcu przy­parta do muru. – Do parku czy na plac za­baw…

			– Jest paź­dzier­nik. – Ar­tur nie był głupi. Wie­dział, że Laura gra na zwłokę. Uniósł brwi, in­for­mu­jąc, że nie dał się na­brać. – Cie­pło bę­dzie za pół roku.

			Nie od­po­wie­działa. Nie są­dziła, że ze­chce za­po­znać go z córką choćby i za pół roku. Mi­cha­lina była dla niej wszyst­kim. Ko­chała ją nad ży­cie, a jej do­bro za­wsze sta­wiała na pierw­szym miej­scu. Nie chciała mie­szać jej w gło­wie ani na­ra­żać na roz­cza­ro­wa­nia. Ar­tur mu­siał to zro­zu­mieć…

			… albo znik­nąć.

			– Czy to na­prawdę ta­kie ważne? – spró­bo­wała po­now­nie. – Prze­cież na­wet je­śli ją po­znasz, nic się nie zmieni. 

			„Nie za­czniesz tu no­co­wać, kiedy ze­chcesz” – do­dała w du­chu.

			– Zmieni się. – Ar­tur odło­żył sztućce na pu­sty ta­lerz i po­pa­trzył na Laurę po­waż­nie. – Prze­stanę być wsty­dliwą ta­jem­nicą.

			Laura z tru­dem prze­żuła ostatni kęs śnia­da­nia. Nie po­tra­fiła się zgo­dzić ani mu od­mó­wić. Każda z opcji wy­da­wała się zbyt dra­styczna.

			– Obie­ca­łam, że za­biorę ją na ba­sen w przy­szłym ty­go­dniu – oznaj­miła w końcu nie­spo­dzie­wa­nie dla sa­mej sie­bie. – Mo­żesz pójść z nami, je­śli chcesz.

			Wie­działa, że nie użyła zbyt za­chę­ca­ją­cego tonu, ale na wię­cej nie mógł li­czyć. Czuła do sie­bie obrzy­dze­nie, tym więk­sze, im sze­rzej uśmie­chał się Ar­tur. Nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że prze­han­dlo­wała córkę za za­spo­ko­je­nie wła­snych po­trzeb, ale chciała wie­rzyć, że wy­brała mniej­sze zło. Że w ja­kiś skom­pli­ko­wany spo­sób pró­bo­wała stwo­rzyć im obu ro­dzinę.

		

	
		
			Rozdział 2

			17 czerwca 2019

			Nie są­dziła, że po­wrót do pracy okaże się dla niej ta­kim szo­kiem. Prze­cież miała za­le­d­wie trzy ty­go­dnie prze­rwy, aku­rat jak śred­nia dłu­gość jej stan­dar­do­wego urlopu. Nie była jed­nak na wa­ka­cjach. Wal­czyła o ży­cie z mor­dercą, z któ­rym spę­dziła kilka ostat­nich lat. Od­zy­skała męża, któ­rego nie wi­działa przez de­kadę, a po­tem sta­rała się po­ukła­dać na nowo to wszystko, co zo­stało zbu­rzone. Czuła się, jakby mi­nęły nie ty­go­dnie, lecz lata.

			Wy­łą­czyła sil­nik, ale nie opu­ściła sa­mo­chodu. Na­dal sie­działa w fo­telu kie­rowcy i wpa­try­wała się tępo w przed­nią szybę. Nogi bo­lały ją, jakby prze­bie­gła ma­ra­ton, a nie po­tra­fiła na­wet po­wie­dzieć, co ro­biła w ośrodku przez cały mi­niony dzień.

			Dzieci stę­sk­niły się za nią, choć nie wszyst­kie to oka­zały. Te młod­sze przy­tu­lały ją, prze­krzy­ku­jąc się pod­czas od­po­wia­da­nia na py­ta­nia o sa­mo­po­czu­cie i ko­niec roku szkol­nego. Star­sze były bar­dziej za­cho­waw­cze, ale z więk­szo­ścią udało jej się za­mie­nić choć kilka zdań.

			W ośrodku czuła się jak w domu, pra­co­wała tam od lat, ale tego dnia było ja­koś ina­czej. Nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że ko­le­dzy i ko­le­żanki pa­trzą na nią z mie­sza­niną cie­ka­wo­ści i po­dejrz­li­wo­ści. Czuła się tro­chę jak część skle­po­wej eks­po­zy­cji, ale ze wszyst­kich sił sta­rała się to igno­ro­wać. Na py­ta­nia od­po­wia­dała zdaw­kowo, uśmie­chała się, kiedy było to ko­nieczne. Wy­cho­dząc z pracy, uświa­do­miła so­bie, że praw­do­po­dob­nie to wła­śnie uda­wa­nie, ja­koby wszystko było w po­rządku, tak ją zmę­czyło.

			Otwo­rzyła drzwi i wy­sia­dła, z ulgą pro­stu­jąc krę­go­słup. Jak co dzień przy­wi­tała ją Klu­ska, która jed­nak chwilę póź­niej znik­nęła na ty­łach ogrodu, czym spra­wiła, że Laura na­tych­miast zo­rien­to­wała się, gdzie po­winna szu­kać ro­dziny. Spoj­rzała w tamtą stronę z wa­ha­niem, a po­tem skie­ro­wała się do drzwi wej­ścio­wych. 

			Nie cho­dziło o to, że nie tę­sk­niła za mę­żem i córką. Kiedy była w pracy, wy­mie­niła z Mi­cha­łem kilka czu­łych SMS–ów. Ro­bili tak czę­sto na po­czątku mał­żeń­stwa, po­tem, z cza­sem, co­raz rza­dziej. Wró­ciła do tego z ra­do­ścią i każda wia­do­mość spra­wiała jej au­ten­tyczną przy­jem­ność, po­ja­wił się tylko je­den pro­blem: Mi­chał zda­wał się być wszę­dzie. A od tego zdą­żyła się od­zwy­czaić.

			Rzu­ciła klu­cze na szafkę i prze­szła do kuchni. Po dro­dze chwy­ciła jabłko – nie miała siły ani ochoty przy­go­to­wy­wać nic am­bit­niej­szego. Oparła się o ku­chenny blat i za­pa­trzyła w okno.

			Tak jak po­dej­rze­wała, jej ro­dzina spę­dzała po­po­łu­dnie, tre­nu­jąc w ogro­dzie. Mi­cha­lina, w swo­ich ulu­bio­nych szor­tach i pod­ko­szulku, przy­jęła po­stawę obronną. Mi­chał po­pra­wiał jej wy­cią­gnięte do przodu i za­ci­śnięte w pię­ści dło­nie.

			Wspo­mnie­nia wró­ciły jak bu­me­rang. Wy­da­wało się, że jesz­cze wczo­raj to ona była bo­ha­terką po­dob­nej sceny. Mi­nęło dwa­dzie­ścia lat, może tro­chę wię­cej, i te­raz Mi­cha­lina ćwi­czyła pod­sta­wowe chwyty pod okiem swo­jego ojca, do­świad­czo­nego po­li­cjanta. Kiedy przed dwiema de­ka­dami Mi­chał mó­wił, że mu­szą być przy­go­to­wani na wszystko, Laura nie trak­to­wała go po­waż­nie. Wy­ko­ny­wała jego po­le­ce­nia dla świę­tego spo­koju, aż w końcu przy­szedł mo­ment, w któ­rym po­ża­ło­wała, że nie sta­rała się bar­dziej. Może wtedy wszystko po­to­czy­łoby się ina­czej… Miała wielką na­dzieję, że w przy­padku jej córki los okaże się ła­skaw­szy.

			Wy­krę­ca­jąc bez­wied­nie dło­nie, prze­szła do ga­bi­netu. Od­kąd w skrzynce ma­ilo­wej zna­la­zła pierw­szą wia­do­mość od Ar­tura, co­dzien­nie rano spraw­dzała pocztę. Tego dnia nie zdą­żyła, spie­szyła się do pracy. Choć wie­działa, co tam za­sta­nie, nie mo­gła się po­wstrzy­mać.

			Włą­czyła lap­topa i wpi­sała ha­sło poczty ma­ilo­wej. Na pierw­szej stro­nie imię Ar­tura po­wta­rzało się wie­lo­krot­nie. Żadna z wia­do­mo­ści nie zo­stała otwarta ani ska­so­wana, wszyst­kie wi­siały w ta­kiej po­staci, w ja­kiej zo­stały do­star­czone.

			Naj­now­sza po­cho­dziła z go­dziny trzy­na­stej pięt­na­ście. Wcze­śniej­szą wy­słano nad ra­nem. Laura prze­su­nęła po nich kur­sor, ale nie klik­nęła w żadną. Ku­siły jak za­wsze. Cza­sem za­sta­na­wiała się, czy nie po­winna od­czy­tać ich dla wła­snego bez­pie­czeń­stwa, w końcu Ar­tur mógł za­wrzeć tam cenne in­for­ma­cje, ale roz­są­dek pod­po­wia­dał, że to bujda. Był zbyt in­te­li­gentny, zbyt… do­świad­czony w swoim fa­chu, by po­peł­nić taki błąd. Co­kol­wiek pi­sał, chciał ją za­stra­szyć bądź zde­ner­wo­wać, a ona nie po­winna na to po­zwa­lać.

			Za­mknęła lap­topa z dziwną sa­tys­fak­cją. Jesz­cze przez chwilę my­ślała o Ar­tu­rze, a po­tem przy­szło jej do głowy, że skoro Mi­chał i Mi­cha­lina są w ogro­dzie, może zdąży wziąć prysz­nic, nim od­kryją jej obec­ność. Już miała skie­ro­wać się na górę, kiedy ode­zwał się dzwo­nek do drzwi.

			Nie spo­dzie­wała się go­ści, ale była przy­zwy­cza­jona, że ktoś wpada bez za­po­wie­dzi. Do tej pory byli to głów­nie jej przy­ja­ciele, jed­nak od po­wrotu Mi­chała do­łą­czyli także człon­ko­wie jego ro­dziny.

			Tym ra­zem w drzwiach stał Pa­weł, naj­mniej przez nią wy­cze­ki­wany gość. Jego zwa­li­sta syl­wetka jak zwy­kle wy­dała się nad­mier­nie eks­pan­sywna i, za­nim jesz­cze wy­ko­nał ja­ki­kol­wiek ruch, po­czuła się tak, jakby prze­kra­czał gra­nice jej strefy bez­pie­czeń­stwa. Przy­kle­jony do twa­rzy ob­le­śny uśmiech nie po­pra­wiał sy­tu­acji.

			– No, Ka­leta, wresz­cie wy­glą­dasz jak czło­wiek. – Pa­weł wszedł do środka, nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie. Laura prze­su­nęła się od­ru­chowo, świa­doma, że i tak go nie za­trzyma. – Co za od­miana.

			Od cza­sów szkoły utarło się, że Pa­weł zwraca się do niej po na­zwi­sku i wy­da­wało się, że nic nie jest w sta­nie tego zmie­nić. Był też od­po­wie­dzialny za po­wsta­nie wielu ob­raź­li­wych prze­zwisk i na­dal trzy­mał się sta­rych przy­zwy­cza­jeń. Nie prze­szka­dzał mu na­wet fakt, że od osiem­na­stu lat no­szą to samo na­zwi­sko. Upar­cie uży­wał pa­nień­skiego.

			Laura po­wstrzy­mała się, by spoj­rzeć na swoją su­kienkę. Nie chciała da­wać mu prze­wagi.

			– Mi­chał jest za­jęty – oświad­czyła nie­zbyt za­chę­ca­ją­cym to­nem. Od­ru­chowo po­dą­żyła za nim, le­d­wie po­wstrzy­mu­jąc się od zło­śli­wych uwag. Czuł się w tym domu zde­cy­do­wa­nie zbyt swo­bod­nie. – Ćwi­czy sa­mo­obronę z Mi­cha­liną.

			– Piwa z bra­tem nie od­mówi.

			Skie­ro­wał się do ogrodu, jakby do­brze wie­dział, gdzie szu­kać Mi­chała. Laura mi­mo­wol­nie przy­sta­nęła. Bar­dzo chciała się spie­rać, ale wie­działa, że miał ra­cję. Lada mo­ment wy­cią­gnie jej męża z domu, a ona, jak za­wsze, za­mie­rzała uda­wać, że zu­peł­nie jej to nie prze­szka­dza.

			To nie miało szans spraw­dzić się na dłuż­szą metę.

			6 czerwca 1998

			Im­prezy nie były ulu­bioną roz­rywką Laury, ale sta­no­wiły nie­od­łączną część li­ce­al­nego ży­cia. Gdyby nie Mi­chał, zu­peł­nie nic nie ro­bi­łaby so­bie z pre­sji oto­cze­nia i praw­do­po­dob­nie nie po­ja­wi­łaby się ni­gdy na żad­nej do­mówce, ale by­cie dziew­czyną po­pu­lar­nego za­wod­nika zo­bo­wią­zy­wało. Mi­chał lu­bił im­prezy i ocze­ki­wał, że ona rów­nież bę­dzie na nie cho­dzić. Nie sprze­ci­wiała się.

			W li­ceum nie­spo­dzie­wa­nie awan­so­wała do pierw­szej ligi, śmie­tanki to­wa­rzy­skiej szkoły. Oczy­wi­ście wie­działa, że nie cho­dzi o nią, to miej­sce gwa­ran­to­wała jej je­dy­nie re­la­cja z Mi­cha­łem, ale w prak­tyce ni­czego to nie zmie­niało. Stała się roz­po­zna­walna, inne dzie­ciaki czę­sto ją za­ga­dy­wały, choć – jak miała wra­że­nie – za­zdro­ściły jej po­zy­cji. Dla każ­dego sta­rała się być miła.

			To­wa­rzy­stwo szkol­nej dru­żyny spor­to­wej wcale jej się nie po­do­bało. Więk­szość chło­pa­ków wpi­sy­wała się w ste­reo­typ tę­pych, wul­gar­nych osił­ków. Swoje dziew­czyny trak­to­wali lek­ce­wa­żąco, po­ni­ża­jąc przy każ­dej oka­zji i zdra­dza­jąc na prawo i lewo. Ku za­sko­cze­niu Laury – taki stan rze­czy wy­da­wał się za­do­wa­lać obie strony. Sam fakt „by­cia dziew­czyną spor­towca” uzna­wany był w szkole za pre­sti­żowy.

			Mi­chał był inny. Po­cząt­kowo Laura bała się, że kiedy wsiąk­nie w to to­wa­rzy­stwo, zmieni się i sta­nie się po­dobny do Pawła, ale nic ta­kiego się nie stało. Z ko­le­gami z dru­żyny cho­dził na tre­ningi, cza­sem spo­ty­kali się na im­pre­zach, ale nie wy­glą­dali na za­przy­jaź­nio­nych. Mi­chał miał z nimi rów­nie do­bry kon­takt, co ze wszyst­kimi – ani gor­szy, ani lep­szy.

			Im­prezy także nie oka­zały się taką ka­torgą, jak można się było spo­dzie­wać. Laura zwy­kle trzy­mała się bli­sko Mi­chała. On do­piesz­czał inne zna­jo­mo­ści, ale nie za­po­mi­nał i o niej. Tro­chę tań­czyli, tro­chę roz­ma­wiali. Cza­sem uda­wało się na­wet zna­leźć chwilę sam na sam, w cza­sie któ­rej mo­gli do­sko­na­lić sztukę ca­ło­wa­nia. Było przy­jem­niej, niż mo­gła przy­pusz­czać.

			Tam­tego dnia im­preza od­by­wała się u chło­paka z naj­star­szej klasy. Laura znała go tylko z wi­dze­nia, ale za­pro­sze­nie wcale jej nie zdzi­wiło. W końcu dru­żyna spor­towa wszę­dzie była mile wi­dziana.

			Ba­wili się na­prawdę do­brze. Grała fajna mu­zyka, dużo tań­czyli. Zje­dli po ka­wałku pizzy, a po­tem wy­szli do ogrodu, gdzie go­spo­darz i jego naj­lep­szy przy­ja­ciel za­ba­wiali po­zo­sta­łych sztucz­kami z ogniem. Laura trzy­mała Mi­chała pod rękę, przy­glą­da­jąc się temu z pewną dozą nie­uf­no­ści.

			– Znowu na trzeźwo?

			Pa­weł po­ja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie za nimi. Laura spoj­rzała na niego z nie­chę­cią. Rzadko by­wał na im­pre­zach, a jego obec­ność ni­gdy nie wró­żyła nic do­brego.

			– Nie mia­łeś dzi­siaj je­chać do Za­ko­pa­nego? – za­py­tał Mi­chał, uno­sząc brwi.

			Na­wet Laura wie­działa o tym wy­jeź­dzie, wy­bie­rał się do kum­pli na cały week­end. Prawdę mó­wiąc, nie mo­gła się już do­cze­kać, bo to ozna­czało, że nie bę­dzie go w Olsz­ty­nie. Od dawna uwa­żała, że miał na Mi­chała zły wpływ.

			– Jak wi­dać, nie po­je­cha­łem, bra­ciszku. – Pa­weł wci­snął się mię­dzy nich, oboje opla­ta­jąc ra­mio­nami, jakby wszy­scy byli jedną, wielką ro­dziną. – Mają tu praw­dzi­wego bo­ur­bona, wi­dzie­li­ście?

			Laura wzru­szyła ra­mio­nami, ale na nią Pa­weł nie zwra­cał uwagi. Spoj­rzała na swo­jego chło­paka i za­sko­czona zo­rien­to­wała się, że ma ochotę przy­stać na tę pro­po­zy­cję.

			– Mi­chał – fuk­nęła po­iry­to­wana.

			Chło­pak mach­nął lek­ce­wa­żąco ręką.

			– Chodź, tylko po jed­nym – za­pro­po­no­wał. – Twoja bab­cia się nie zo­rien­tuje.

			– Nie o to cho­dzi. – Laura za­ru­mie­niła się. Z ja­kie­goś po­wodu nie chciała, by Pa­weł wie­dział, jak bar­dzo li­czy się ze zda­niem babci. – Mamy po szes­na­ście lat, to nie­le­galne!

			– Nie świ­ruj – par­sk­nął Pa­weł.

			Na­dal obej­mu­jąc brata ra­mie­niem, po­pro­wa­dził go do domu. Laura pa­trzyła za nimi, nie wie­rząc w to, co się dzieje. Mi­chał ni­gdy nie miał w ustach al­ko­holu, po­dob­nie jak ona. Nie są­dziła, że chce zmie­nić to w naj­bliż­szym cza­sie.

			Przez okno ob­ser­wo­wała, jak Pa­weł na­lewa bursz­ty­nowy płyn do szkla­neczki brata. W tej chwili Mi­chał wy­da­wał się do niego prze­ra­ża­jąco po­dobny. To była jej naj­więk­sza zmora, lęk, z któ­rym nie po­tra­fiła wal­czyć: nie­bez­pie­czeń­stwo, że Mi­chał okaże się bar­dziej bra­tem niż sobą.

			17 czerwca 2019

			Mi­cha­lina w końcu za­snęła i Laura mo­gła ode­tchnąć z ulgą. Miała wra­że­nie, że trwało to całą wiecz­ność. Mała upie­rała się, że za­czeka na ojca, ale go­dziny mi­jały i zro­biło się na­prawdę późno, a Mi­chał na­dal nie wra­cał. Laura z tru­dem za­go­niła ją do łóżka.

			Do­brze ro­zu­miała nie­po­kój córki. Ona także za każ­dym ra­zem, kiedy roz­sta­wała się z mę­żem, bała się, że wię­cej go nie zo­ba­czy. Żyła na­dzieją, że z cza­sem to mi­nie, jed­nak na ra­zie nic na to nie wska­zy­wało. Wi­zja traumy, wi­szą­cej nad każ­dym roz­sta­niem, była wciąż prze­ra­ża­jąco ak­tu­alna.

			Wzięła go­rący prysz­nic i po­sprzą­tała w sa­lo­nie, byle sku­pić my­śli na czymś mniej za­trwa­ża­ją­cym niż nie­obec­ność Mi­chała. Po­tem za­szyła się w kuchni i wy­ja­da­jąc ze sło­ika dżem łyżką, po raz ko­lejny spró­bo­wała do­dzwo­nić się do męża.

			Nie od­bie­rał od wielu go­dzin. Oczy­wi­ście wy­szedł z Paw­łem i teo­re­tycz­nie był bez­pieczny, ale skąd mo­gła mieć pew­ność? Przed dzie­się­cioma laty, kiedy przy­ja­ciele sta­nęli w jej progu, by po­in­for­mo­wać o śmierci męża, także była prze­ko­nana, że jest cały i zdrowy. Wąt­piła, by kie­dy­kol­wiek jesz­cze miała po­czuć się tak pew­nie.

			– Mi­chał, od­dzwoń do mnie, pro­szę. Mar­twię się.

			Na­grała ko­lejną wia­do­mość i odło­żyła te­le­fon. Dżem był za słodki i za­czy­nało się jej ro­bić nie­do­brze, ale na­dal ja­dła.

			Wciąż wie­rzyła, że nie stało się nic złego, jed­nak mi­mo­wol­nie za­częła za­sta­na­wiać się, co zrobi, je­śli Mi­chał nie wróci. Nie miała te­le­fonu do Pawła, a nie chciała dzwo­nić o tej po­rze do te­ściów. Ma­ria, wy­rwana w środku nocy in­for­ma­cją, że jej uko­chany syn nie wró­cił do domu, z całą pew­no­ścią wpa­dłaby w hi­ste­rię i tylko po­gor­szyła sy­tu­ację.

			Za­sta­na­wiała się, w któ­rym mo­men­cie po­winna po­wia­do­mić po­li­cję. Mo­gła też ob­dzwo­nić szpi­tale, jed­nak i na to wy­da­wało się zbyt wcze­śnie. Mi­nęło rap­tem kilka go­dzin, od­kąd stra­ciła kon­takt z mę­żem, ale… może Mi­chał po­trze­bo­wał jej po­mocy wła­śnie te­raz?

			Nie na­my­śla­jąc się dłu­żej, się­gnęła po te­le­fon i wy­brała nu­mer Wik­tora. Cze­kała, aż od­bie­rze, bęb­niąc ner­wowo pal­cami o blat. Do­piero kiedy usły­szała jego za­spany głos, zdała so­bie sprawę, że wy­brała nie­for­tunny mo­ment.

			– Obu­dzi­łam cię?

			Z idio­ty­zmu py­ta­nia zdała so­bie sprawę uła­mek se­kundy za późno. Za­nim się z niego wy­co­fała, Wik­tor zdą­żył od­po­wie­dzieć.

			– Przy­sną­łem przed te­le­wi­zo­rem. – Oczami wy­obraźni wi­działa, jak męż­czy­zna po­pra­wia koc i pod­nosi się do po­zy­cji sie­dzą­cej. – Coś się stało?

			– Nie, chyba nie… – Laura wes­tchnęła ci­cho. Wstała i za­częła krą­żyć ner­wowo po miesz­ka­niu. – Mi­chał jesz­cze nie wró­cił.

			Nie chciała wyjść na pa­ni­karę, więc dbała, by jej głos za­brzmiał rze­czowo i spo­koj­nie. Nad efek­tami wo­lała się nie po­chy­lać.

			– Nie wró­cił na noc?

			– Po­szedł z Paw­łem na piwo. – Przy­gry­zła wargę. – Nie od­biera od paru go­dzin, a zro­biło się późno.

			Wik­tor nie od­po­wie­dział. Nie była pewna, czy udało jej się wzbu­dzić jego nie­po­kój, czy po pro­stu tak­tow­nie nie oka­zuje znie­cier­pli­wie­nia. Po­czuła się jesz­cze bar­dziej nie­swojo.

			– Cho­dzi o to, że nie wiem, co ro­bić – przy­znała co­raz bar­dziej po­de­ner­wo­wana. – Kiedy po­win­nam za­cząć się mar­twić? Szu­kać go po zna­jo­mych, ob­dzwa­niać szpi­tale?

			– My­ślę, że jesz­cze na to za wcze­śnie. – Nie wi­działa Wik­tora, ale dźwięki w tle zdra­dzały po­ru­sze­nie. Mo­głaby przy­siąc, że wstał i wła­śnie się ubiera. – Zo­stań w domu, a ja spraw­dzę knajpy w oko­licy. Może po pro­stu gdzieś się za­sie­dzieli.

			Po­czuła gwał­towny przy­pływ wdzięcz­no­ści. Wik­tor ni­gdy nie za­da­wał zbęd­nych py­tań.

			– Nie je­stem pewna, do­kąd… – Urwała. Miała wra­że­nie, że na pod­jeź­dzie za­chrzę­ściły opony. – Po­cze­kaj chwilę.

			Pod­bie­gła do drzwi i otwo­rzyła je na oścież. Mi­chał wła­śnie za­to­czył się na pod­jeź­dzie. Uchwy­ciła przez szybę spoj­rze­nie tak­sów­ka­rza i wes­tchnęła ciężko.

			– Już nie­ważne – mruk­nęła. – Wła­śnie wró­cił. – Spoj­rzała na męża i po­krę­ciła z dez­apro­batą głową. – Prze­pra­szam, że cię nie­po­ko­iłam.

			Roz­łą­czyła się, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź. Roz­mowa oka­zała się już wy­star­cza­jąco upo­ka­rza­jąca. Je­śli Wik­tor utwier­dził się wła­śnie w prze­ko­na­niu, że jest więk­szą hi­ste­ryczką, niż wy­gląda, była to tylko i wy­łącz­nie wina Mi­chała. Gdyby nie fakt, że wła­śnie spadł jej z serca ol­brzymi cię­żar, pew­nie roz­nio­słaby go na strzępy.

			– N-nie ś-śpisz? – za­gad­nął, nieco zbyt gło­śno za­my­ka­jąc drzwi.

			– Nie, ale twoja córka tak. – Laura skrzy­żo­wała ręce na pier­siach. Iry­ta­cja wal­czyła w niej z mie­sza­niną ulgi i roz­ba­wie­nia. – Więc za­cho­wuj się ci­szej, pro­szę.

			Mi­chał przy­ło­żył pa­lec do ust w uro­czy­stym ge­ście obiet­nicy i po­su­wa­jąc się do przodu, zrzu­cił z szafki pu­dełko na klu­cze. Laura przy­gry­zła wargę, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się od ko­men­ta­rza.

			– Prze… Sze… Szpe… pa­ra­szam!

			Laura po­krę­ciła głową. Uśmiech­nęła się mi­mo­wol­nie. Wi­dok pi­ja­nego Mi­chała na­le­żał do rzad­ko­ści, ale na­dal miała w pa­mięci wspo­mnie­nie nie­po­koju, jaki tra­wił ją przez cały wie­czór. Czuła, że roz­mowa w tym sta­nie nie przy­nie­sie nic do­brego, jed­nak nie mo­gła tego prze­mil­czeć.

			– Mar­twi­łam się. – Zmie­rzyła męża peł­nym wy­rzutu spoj­rze­niem. – Dla­czego wy­łą­czy­łeś te­le­fon?

			– T-te­eele­fon?

			Męż­czy­zna się­gnął do kie­szeni, wsparł­szy się o ścianę. Laura ob­ser­wo­wała, jak przez dłuż­szą chwilę zmaga się ze spodniami, aż w końcu wy­ciąga ko­mórkę i upusz­cza ją na pod­łogę. Te­le­fon od­bił się od pa­neli i śli­zgiem po­ko­nał ko­ry­tarz.

			– R-roz­ła­do­wał się!

			Mi­chał rzu­cił się po ko­mórkę, ale Laura go uprze­dziła. Bez słowa pod­nio­sła te­le­fon, odło­żyła go na szafkę i przy­trzy­mała męża, chro­niąc przed upad­kiem. Przy­gnie­ciona jego cię­ża­rem z tru­dem się wy­pro­sto­wała.

			– T-tę­sk­ni­łem za t-tobą. – Mi­chał oplótł ją ra­mio­nami nieco moc­niej, niż było to ko­nieczne. Laura przez mo­ment pró­bo­wała się oswo­bo­dzić, ale w końcu ska­pi­tu­lo­wała. – T-tę­sk­ni­łem za moją p-piękną ż-żoną!

			Zło­żył na jej szyi bar­dzo mo­kry i szorstki po­ca­łu­nek. Laura za­mknęła oczy. Na­wet te­raz, kiedy był kom­plet­nie pi­jany, nie mo­gła po­wie­dzieć tego sa­mego. Miała ochotę krzy­czeć z bez­sil­no­ści, ale wie­działa, że jest od­po­wie­dzialna za prze­bieg tego wie­czoru. Mu­siała zro­bić swoje.

			– Po­łóżmy się spać, do­brze? – Udało jej się wci­snąć ręce po­mię­dzy sie­bie i męża i po krót­kiej walce zdo­łała go ode­pchnąć. Choć użyła do tego siły, Mi­chał nie wy­da­wał się ura­żony. – Po­roz­ma­wiamy rano.

			– Ale k-ko­chasz-sz mnie?

			Laura uśmiech­nęła się. Na tym eta­pie ży­cia nie­wielu rze­czy była pewna, ale na to py­ta­nie mo­gła od­po­wie­dzieć z czy­stym su­mie­niem.

			– Ko­cham, Mi­chał. – Po­gła­skała go po krótko ostrzy­żo­nych wło­sach. – Oczy­wi­ście, że cię ko­cham.

			Ob­jęła go w pa­sie i po­pro­wa­dziła do sa­lonu. Ka­napa nie była tak wy­godna, jak ich łóżko w sy­pialni, ale wspi­na­nia się po scho­dach w tym sta­nie nie uwa­żała za do­bry po­mysł. Nie spo­dzie­wała się jed­nak, że bę­dzie mu­siała mu to­wa­rzy­szyć. Od­ho­lo­wała go na ka­napę i wła­śnie miała się ulot­nić, kiedy dło­nie męża po­now­nie ją unie­ru­cho­miły. Znie­cier­pli­wiona wy­wró­ciła oczami.

			– Mi­chał, pro­szę… – Spró­bo­wała roz­luź­nić uścisk, a kiedy to nie po­mo­gło, po­now­nie skrzy­żo­wała ręce na pier­siach. – Mam za sobą na­prawdę ciężki dzień i je­stem zmę­czona. Chcia­ła­bym się po­ło­żyć.

			– Beze m-mnie?

			Szczere za­sko­cze­nie w jego oczach szybko skru­szyło nie­chęć Laury. Po­krę­ciła głową, ale w końcu ule­gła i usia­dła mu na ko­la­nach.

			– Nie bę­dzie nam zbyt wy­god­nie. – Spoj­rzała scep­tycz­nie na ka­napę, która mo­gła osta­tecz­nie słu­żyć za po­sła­nie dla jed­nej osoby, ale na pewno nie dwóch. – Może po­ło­żysz się, a ja sko­czę jesz­cze do ła­zienki…

			– Nie ch-chcę s-spać s-sam. – Mi­chał nie dał jej do­koń­czyć. Na­wet w tym sta­nie zo­rien­to­wał się, że Laura gra na zwłokę. – Za d-długo s-spa­łem sam.

			Po­krę­ciła głową. Miał ra­cję i cho­ciaż za­słu­żył na spę­dze­nie nocy w sa­mot­no­ści, nie chciała go zo­sta­wiać. 

			– Do­brze, ale ja śpię z brzegu – za­zna­czyła. – Kładź się, przy­niosę koc.

			Była tak zmę­czona, że nie po­fa­ty­go­wała się na­wet na pię­tro po po­ściel. Okryła męża ko­cem i sku­liła się na brzeżku ka­napy obok niego. Jego ubra­nia prze­sią­kły pa­pie­ro­so­wym dy­mem, a jego al­ko­ho­lowy od­dech owie­wał ją ze wszyst­kich stron. Było cia­sno i nie­wy­god­nie do gra­nic moż­li­wo­ści, ale do­piero te­raz po­zwo­liła so­bie na roz­luź­nie­nie.

			– W-wszystko b-bę­dzie do­brze, z-zo­ba­czysz. – Mi­chał po­ca­ło­wał jej włosy, wal­cząc z nimi nieco nie­zdar­nie. – Do­rwę g-go. Nie z-zrobi ci w-wię­cej krzywdy.

			Coś cięż­kiego prze­wró­ciło jej się w żo­łądku. Owład­nął nią strach tak silny, że przez chwilę nie mo­gła zła­pać tchu. Szu­ka­jąc opar­cia, ści­snęła mocno dłoń męża.

			– Mi­chał, ja chcę tylko, że­byś był cały i zdrowy. – Jej serce biło zde­cy­do­wa­nie zbyt szybko, mu­siał je sły­szeć. – Nie chcę, że­byś ry­zy­ko­wał.

			– N-nie m-mogę mu o-od­pu­ścić. Z-za­płaci za w-wszystko – szep­tał obiet­nice wprost do jej ucha, pewny, że żona tego wła­śnie ocze­kuje. – Nie m-martw s-się, Luśka, n-nic mi n-nie b-bę­dzie. Ar­tur z-za­płaci za to, c-co z-zro­bił.

			Ści­snął ją tak mocno, że z tru­dem ła­pała od­dech, ale w tej chwili zu­peł­nie jej to nie prze­szka­dzało. Pra­gnęła tylko pew­no­ści, że Mi­chał jest obok. I nie znik­nie.

			12 lu­tego 2010

			Nie była pewna, co ją obu­dziło. W jed­nej chwili sie­działa na ogro­do­wej huś­tawce i na­śmie­wała się z Mi­chała skro­bią­cego wiel­kiego pstrąga. W dru­giej mu­siała zmie­rzyć się z nie­prze­nik­nioną ciem­no­ścią wła­snej sy­pialni. 

			Przez kilka dłu­gich mi­nut wpa­try­wała się tępo w prze­strzeń. Jak za­wsze po prze­bu­dze­niu po­trze­bo­wała czasu na ze­bra­nie my­śli. Od­kąd Mi­chał zgi­nął na służ­bie, kosz­mary na­wie­dzały ją nie­mal co noc. Wi­działa męża zni­ka­ją­cego w ru­inach opusz­czo­nego bu­dynku, wy­buch roz­ry­wa­jący dom, do któ­rego wła­śnie wszedł. Bu­dziła się z krzy­kiem zlana po­tem i długo po­tem nie mo­gła za­snąć. Ma­rzyła o spo­koj­nej nocy, bez umie­ra­ją­cego Mi­chała, bez kosz­ma­rów, lecz kiedy ode­szły, zro­zu­miała, że nie były naj­gor­szym, co mo­gło ją spo­tkać.

			Szybko oka­zało się, że znacz­nie trud­niej znieść te do­bre sny, nio­sące na­dzieję. Sny, w któ­rych Mi­chał wciąż żył, a ona, pełna ra­do­ści i bez­tro­ski, na­dal była jego żoną. Prze­bu­dze­nie się i zde­rze­nie ze świa­do­mo­ścią, że jej szczę­ście ni­gdy nie wróci, na za­wsze po­zo­sta­nie je­dy­nie wy­two­rem wy­obraźni, spra­wiało nie­mal fi­zyczny ból.

			Usia­dła na łóżku i włą­czyła lampkę. Cie­płe świa­tło wy­do­było po­kój z ciem­no­ści. Laura pa­trzyła bez­myśl­nie przed sie­bie. W jej uszach na­dal dźwię­czał do­no­śny śmiech Mi­chała. Bała się spoj­rzeć na jego po­łowę łóżka, bała się od­kryć, że go nie ma. Że na­prawdę jest sama.

			Się­gnęła po te­le­fon i nie­mal au­to­ma­tycz­nie wy­brała nu­mer męża. Ostat­nio ro­biła to sta­now­czo zbyt czę­sto. Gdyby ktoś przej­rzał jej bi­lingi…

			– Cześć, tu Mi­chał. Je­śli to coś pil­nego, zo­staw wia­do­mość. Po­sta­ram się od­dzwo­nić.

			W słu­chawce roz­legł się prze­cią­gły dźwięk sy­gna­li­zu­jący po­czą­tek wia­do­mo­ści gło­so­wej. Laura przy­mknęła oczy. Przez chwilę sły­szała tylko swój przy­spie­szony od­dech. Za­sta­na­wiała się w mil­cze­niu, dla­czego brzmi tak dzi­wacz­nie, a po­tem po­czuła, jak łzy ka­pią jej aż na uda.

			– Cześć, Mi­chał – wy­chry­piała. Głos jej się za­ła­mał, kiedy wy­po­wie­działa imię męża. – Dzwo­nię, bo… tę­sk­nię. Tro­chę tu pu­sto bez cie­bie…

			Uśmiech­nęła się przez łzy. Jej dłoń mi­mo­wol­nie po­wę­dro­wała w stronę pu­stej po­łowy łóżka. Za­ci­snęła palce na chłod­nym prze­ście­ra­dle, wal­cząc z na­ra­sta­ją­cymi mdło­ściami.

			– Znowu mi się śni­łeś. – Za­czerp­nęła gło­śno po­wie­trza, po­ły­ka­jąc łzy. – Zło­wi­łeś wiel­kiego pstrąga. I tak so­bie po­my­śla­łam… że może tam, gdzie je­steś, też są ryby? – Za­wa­hała się przez mo­ment. – Może to bez zna­cze­nia, ale za­wsze mó­wi­łeś, że węd­ko­wa­nie to naj­bar­dziej re­lak­su­jąca rzecz na świe­cie, a ja chcia­ła­bym, że­byś ro­bił to, co ko­chasz. Gdzie­kol­wiek je­steś…

			Po­cią­gnęła no­sem, nie bez trudu po­wstrzy­mu­jąc szloch. Otarła łzy wierz­chem dłoni i przez chwilę wsłu­chi­wała się w swój chra­pliwy od­dech.

			– Mu­sisz wie­dzieć, że nie mam żalu. – Uśmiech­nęła się z pew­nym wy­sił­kiem, jakby są­dziła, że Mi­chał ją te­raz wi­dzi. – Tyle razy się o to kłó­ci­li­śmy, ale wie­dzia­łam, że ta praca to całe twoje ży­cie. Bez niej nie był­byś szczę­śliwy.

			Za­gry­zła wargę. Te słowa długo w niej doj­rze­wały i do sa­mego końca nie wie­działa, czy są praw­dziwe. Dziś brzmiały szcze­rze.

			– Tylko że te­raz… te­raz to ja je­stem nie­szczę­śliwa… – Głos za­ła­mał jej się po­now­nie. Przez kilka dłu­gich chwil pła­kała bez­gło­śnie, a po­tem za­czerp­nęła łap­czy­wie po­wie­trza i ode­zwała się raz jesz­cze. – Ale nie martw się o mnie. Ja­koś so­bie po­ra­dzę. Po pro­stu… bądź szczę­śliwy, gdzie­kol­wiek je­steś.

			Roz­łą­czyła się i opa­dła ciężko na łóżko, roz­pacz­li­wie przy­ci­ska­jąc te­le­fon do piersi. Łzy pły­nęły jej po po­licz­kach, już nie pró­bo­wała ich po­wstrzy­my­wać, nie miała siły. Nikt nie mu­siał wie­dzieć.

		

	
		
			Rozdział 3

			18 czerwca 2019

			Mu­siała przy­znać, że tro­chę bra­ko­wało jej tych sa­mot­nych, me­lan­cho­lij­nych wi­zyt na cmen­ta­rzu, które jesz­cze do nie­dawna wy­da­wały się oczy­wi­stą co­dzien­no­ścią. Wie­działa, że to dzi­waczne, ale prze­cież wcale nie tę­sk­niła za ża­łobą. Ra­czej za czymś, co znała i – po la­tach – w końcu ak­cep­to­wała.

			Tego dnia przy­je­chała na cmen­tarz, nie za­sta­na­wia­jąc się wcale nad tym, że od­wie­dza pu­sty grób. Jak zwy­kle uprząt­nęła po­mnik. Wy­rzu­ciła zwię­dłe kwiaty, które kilka ty­go­dni wcze­śniej Mi­cha­lina wsta­wiła do wa­zonu. Przez chwilę chciała też za­pa­lić zni­cze, ale w ostat­niej chwili za­drżała jej ręka. To by­łaby już prze­sada.

			Z cięż­kim wes­tchnie­niem przy­sia­dła na gra­ni­to­wej ła­weczce. Dło­nie za­plo­tła na pa­sku to­rebki uło­żo­nej na ko­la­nach. Wpa­try­wała się w ta­blicę z na­zwi­skiem męża, czu­jąc, jak za­dzi­wia­jąco chłodny wiatr mu­ska jej plecy. Może była to bar­dziej wina na­stroju niż po­gody, ale ro­biło się nie­przy­jem­nie zimno.

			Tego dnia miała ol­brzy­mią ochotę pła­kać, choć zwy­kle tego nie ro­biła. Na cmen­ta­rzu nie byłby to znowu tak nie­spo­ty­kany wi­dok i przez mo­ment za­sta­na­wiała się, czy nie po­zwo­lić so­bie na to. Po­wstrzy­my­wała żal od wielu dni, ale mi­nio­nej nocy… coś w końcu w niej pę­kło. Ha­mo­wa­nie łez było po­nad jej siły. Po­wieki pie­kły i bo­lał żo­łą­dek ści­śnięty nad­mia­rem emo­cji. Płacz mógł oka­zać się oczysz­cza­jący.

			Dzi­wacz­nie się czuła, pa­trząc na imię wy­gra­we­ro­wane na ta­blicy. Znała do­sko­nale każdy jej frag­ment, kształt li­ter na­zwi­ska, ale prze­cież Mi­chał cze­kał na nią w domu. My­śle­nie o tym przy­pra­wiało o ból głowy.

			– Trzeba coś z tym zro­bić. – Aż pod­sko­czyła, kiedy za jej ple­cami roz­legł się mę­ski głos. – Dziw­nie to wy­gląda.

			– Mu­sisz się tak skra­dać?

			Spoj­rzała na Wik­tora z na­ganą, ale prze­su­nęła się, by zro­bić mu miej­sce na ła­weczce. Mi­mo­wol­nie ucie­szyła się, że nie jest sama.

			– Wy­bacz, stare na­wyki. – Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­nami. – Okrop­nie go­rąco.

			Laura po­ki­wała głową. Nie miała ochoty na roz­mowę o po­go­dzie, choć upały w isto­cie za­słu­gi­wały na do­strze­że­nie. Pod­wi­nęła nogi pod ławkę, skrzy­żo­wała je w kost­kach i za­pa­trzyła się na złote li­tery.

			Po­cią­gnęła no­sem, ale na­tych­miast tego po­ża­ło­wała. Miała na­dzieję, że Wik­tor nie za­uważy jej po­ru­sze­nia albo przy­naj­mniej okaże się na tyle tak­towny, by nie za­py­tać o nie. Z do­świad­cze­nia wie­działa, że jest na to cał­kiem spora szansa.

			– Nie wiem, co mam zro­bić – przy­znała. Przy­gry­zła wargę, za­sta­na­wia­jąc się nad moż­li­wo­ściami. – Da się to ja­koś usu­nąć czy może po­win­nam się po pro­stu po­zbyć ta­blicy? W środku jest trumna… czy to w po­rządku? Mam ją wy­ko­pać i wy­rzu­cić czy uda­wać, że nie było te­matu?

			– Pro­ku­ra­tor na pewno za­żąda eks­hu­ma­cji. – Wik­tor oparł łok­cie na ko­la­nach i splótł dło­nie. – Kwe­stia czasu.

			– A na­zwi­sko Mi­chała na ta­blicy? Data śmierci? – Laura spoj­rzała na przy­ja­ciela w na­głej nie­pew­no­ści. – Co ja mam z tym zro­bić?

			– Zo­rien­tuję się.

			Wcale nie o to jej cho­dziło. Chciała je­dy­nie dać wy­raz swo­jej fru­stra­cji i bez­rad­no­ści, ale Wik­tor nie lu­bił bez­pro­duk­tyw­nego na­rze­ka­nia. Wo­lał dzia­łać.

			Nie­spo­dzie­wa­nie przy­szło jej do głowy inne roz­wią­za­nie i na samą myśl uśmiech­nęła się zło­śli­wie.

			– Wła­ści­wie to chyba Mi­chał po­wi­nien się tym za­jąć – oświad­czyła. – W końcu to jego grób.

			Po­czuła na so­bie spoj­rze­nie Wik­tora. Przez chwilę sta­rała się za­cho­wać po­wagę, ale w końcu nie wy­trzy­mała i par­sk­nęła śmie­chem. Za­wtó­ro­wał jej.

			– Po­wiało chło­dem – za­uwa­żył ostroż­nie.

			Sta­rał się być de­li­katny, jak za­wsze, ale Laura znała go do­sta­tecz­nie, by ro­zu­mieć, że za tymi sło­wami kryje się tro­ska. Chciał wie­dzieć, czy wszystko u niej w po­rządku. Od­kąd wró­cił Mi­chał, Wik­tor ani razu nie za­py­tał wprost, ale do­brze wie­działa, że czuwa. Czuła to na każ­dym kroku.

			– Po pro­stu mam dość po­no­sze­nia kon­se­kwen­cji jego wy­bo­rów. Może gdyby dla od­miany sam się z nimi zmie­rzył, na­stęp­nym ra­zem nie byłby taki „hej, do przodu ”. – Wes­tchnęła ciężko. Czuła, że nie po­winna na­rze­kać. – Bez sensu. – Skrzy­wiła się sama do sie­bie. – Po­win­nam sku­pić się na tym, co do­bre, a ostat­nio po pro­stu sta­ram się nie osza­leć.

			– Po­trze­bu­je­cie czasu.

			– Ja, nie Mi­chał. – Za­brzmiała bar­dziej cierpko, niż za­mie­rzała, ale było za późno, by to zmie­nić. – On wpa­so­wał się w tę sy­tu­ację tak na­tu­ral­nie, jakby nie było go pół go­dziny, nie dzie­sięć lat. Mi­cha­lina też nie wi­dzi pro­blemu. A ja bu­dzę się w nocy, pa­trzę na niego i boję się, że osza­la­łam. Bo prze­cież nie mógł zmar­twych­wstać.

			Wik­tor wes­tchnął ciężko. Był to je­dyny dźwięk świad­czący o tym, że słu­chał. W tej sy­tu­acji trudno było po­wie­dzieć coś od­kryw­czego czy choćby po­cie­sza­ją­cego, ale Laura z ulgą przy­jęła fakt, że nie tylko ona czuje się za­gu­biona. Wik­tor wy­glą­dał na zmę­czo­nego.

			Od­ru­chowo od­gar­nęła włosy z twa­rzy, bo wiatr wciąż je plą­tał i o uła­mek se­kundy za późno zdała so­bie sprawę, że po­peł­niła błąd. Chciała szybko scho­wać dłoń, ale nie zdą­żyła.

			Wik­tor przy­trzy­mał ją de­li­kat­nie za nad­gar­stek. Opa­tru­nek nie był ani tro­chę dys­kretny, ale Laura na­dal z niego nie re­zy­gno­wała. Opa­rze­nie wciąż bo­lało, a ręka, na szczę­ście lewa, zo­stała wy­łą­czona z więk­szo­ści co­dzien­nych czyn­no­ści.

			– Co się stało? – za­py­tał.

			Do­strze­gła jego ścią­gnięte brwi i pio­nową zmarszczkę na czole. Trosz­czył się o nią, co zwy­kle było przy­jemne, ale dziś także odro­binę iry­tu­jące. Wo­lała nie my­śleć o oko­licz­no­ściach, w któ­rych do­ro­biła się opa­trunku.

			– Opa­rzy­łam się w kuchni. – Wy­swo­bo­dziła dłoń z uści­sku Wik­tora i mach­nęła nią lek­ce­wa­żąco. – Źle chwy­ci­łam pa­tel­nię.

			Była ab­so­lut­nie pewna, że się za­ru­mie­niła. Z ja­kie­goś po­wodu przez uła­mek se­kundy za­pra­gnęła opo­wie­dzieć Wik­to­rowi o praw­dzi­wych oko­licz­no­ściach wy­padku, ale chwilę póź­niej ogar­nęło ją prze­ra­że­nie. Co się z nią działo?

			Dmuch­nął sil­niej­szy wiatr, przy­no­sząc tro­chę ochło­dze­nia. Klony za­szu­miały nad ich gło­wami. Laura przy­mknęła oczy i przez mo­ment cie­szyła się wspo­mnie­niem Mi­chała sprzed lat. Po­tem z cięż­kim ser­cem wró­ciła do rze­czy­wi­sto­ści.

			– Już za­po­mnia­łam, jaki jest eks­pan­sywny. – Wie­działa, że przy­naj­mniej część swo­jego żalu po­winna ukryć przed Wik­to­rem, ale oba­wiała się, że wy­buch­nie, je­śli nie da mu upu­stu. – On i Mi­cha­lina są tacy sami. Wszę­dzie ich pełno. Cią­gle coś ro­bią, w coś grają, dow­cip­kują albo ga­dają tak gło­śno, że nie mogę ze­brać my­śli. Mi­chał wszystko, co robi, robi na sto pro­cent. Ni­gdy nie ba­wił się w pół­środki, ale te­raz… Mam wra­że­nie, że stara się za wszelką cenę nad­ro­bić stra­cony czas. Nie ro­zu­mie, że to tak nie działa.

			– My­ślę, że ciężko mu się przy­sto­so­wać. – Wik­tor nie pa­trzył na nią, ale w jego przy­padku wy­da­wało się to nor­malne. – Na­wet je­śli tego nie oka­zuje.

			Laura po­krę­ciła głową.

			– Jemu wszystko przy­cho­dzi ła­two. Ni­gdy się nie za­mar­twia, nie ana­li­zuje. Je­śli cze­goś chce, po pro­stu po to sięga. Za­zwy­czaj mu się udaje. – Wy­dęła zna­cząco usta. Miała ochotę po­wie­dzieć znacz­nie wię­cej, ale pa­mię­tała, że Wik­tor na­dal jest przy­ja­cie­lem Mi­chała. – Dla­tego tak trudno mu zro­zu­mieć, że ja po­trze­buję czasu, spo­koju… i prze­strzeni. W domu nie ma na to miej­sca.

			Spoj­rzała na Wik­tora. Ki­wał głową, ale z jego miny trudno było co­kol­wiek wy­czy­tać. Na­gle za­częła ża­ło­wać, że w ogóle się ode­zwała. Zwy­kle sta­rała się trzy­mać ję­zyk za zę­bami.

			– Prze­pra­szam, za­ga­lo­po­wa­łam się.

			Wstała i obe­szła po­mnik, pa­trząc na kwiaty.

			– Mam je wy­rzu­cić? – Pod­nio­sła wią­zankę sztucz­nych li­lii w ko­lo­rze bzu i po­ka­zała Wik­to­rowi, roz­kła­da­jąc bez­rad­nie ręce. – To od Ma­rii. Zwy­kle nie wy­rzu­ca­łam ni­czego, co przy­nio­sła, ale w tych oko­licz­no­ściach… Chyba już się tu nie po­jawi, prawda?

			– Ra­czej nie. My­ślę, że dla niej te­mat jest za­mknięty.

			Wie­działa, że Wik­tor nie dał się na­brać na zmianę te­matu. Do­pa­so­wał się do niej, by nie na­ci­skać. Do­ce­niała to.

			– Chyba masz ra­cję. – Od­sta­wiła kwiaty na brzeg po­mnika i się­gnęła po drugą wią­zankę. – Wy­rzucę to wszystko. Niech po­mnik stoi pu­sty, zwłasz­cza je­śli fak­tycz­nie mają eks­hu­mo­wać zwłoki.

			Wik­tor za­ofe­ro­wał po­moc. Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, chwy­cił kwiaty i ru­szył w kie­runku kon­te­nera od­da­lo­nego o dwie alejki. Laura po­dą­żyła za nim ze zni­czami. Cie­szyła się, że jed­nak ich nie za­pa­liła. Wik­tor na­prawdę mógłby uznać ją wów­czas za wa­riatkę.

			– Ona też daje ci w kość?

			Po­trzą­snęła głową, ale nie było to za­prze­cze­nie i Wik­tor zda­wał się o tym wie­dzieć. Sta­rała się po pro­stu po­zbyć nad­miaru my­śli.

			– Chcia­ła­bym za­cząć od nowa. Ostat­nio nie ma­rzę o ni­czym in­nym. Cho­dzić do pracy, wra­cać do domu, cie­szyć się tym, co mam. Ale Mi­chał nie po­dziela tych ma­rzeń. On my­śli tylko o ze­mście.

			Za­pa­dła ci­sza, bar­dziej gro­te­skowa niż zło­wroga w czerw­co­wym skwa­rze. Trudno się było za­mar­twiać przy ta­kiej po­go­dzie, ale wspo­mnie­nie roz­mowy z po­przed­niego wie­czoru wra­cało do Laury re­gu­lar­nie przez cały dzień. I choć bar­dzo się sta­rała, nie mo­gła się od niego uwol­nić.

			– Ar­tur za­prze­pa­ścił dzie­sięć lat jego ży­cia. – Kiedy Wik­tor w końcu się ode­zwał, wy­da­wał się wa­żyć słowa jesz­cze ostroż­niej niż zwy­kle. Ze względu na przy­jaźń z Mi­cha­łem i jej nad­mierną szcze­rość zna­lazł się w trud­nej sy­tu­acji. – I omal cię nie za­bił. My­ślę, że pra­gnie­nie ze­msty w tym przy­padku jest czymś na­tu­ral­nym.

			Laura przy­gry­zła wargę. Wik­tor nie po­wie­dział tego wprost, ale wie­działa, o czym my­śli. On także po­niósł stratę, więk­szą, niż można so­bie wy­obra­zić. Chęć ze­msty nie była mu obca.

			– On nie może zro­zu­mieć, że ja się wciąż boję. – La­wi­ru­jąc mię­dzy na­grob­kami, trzeba było przez cały czas pa­trzeć pod nogi, co po­zwo­liło Lau­rze sku­tecz­nie uni­kać spoj­rze­nia Wik­tora. – My­śli, że wró­cił i wszystko się ma­gicz­nie wy­pro­sto­wało. Tak jakby tych lat osobno ni­gdy nie było.

			Męż­czy­zna po­ki­wał głową. Laura czuła, że aku­rat on to zro­zu­mie. Jemu ży­cie nie przy­cho­dziło ła­two. Za­mar­twiał się, roz­trzą­sał, jak ona. Może nie mó­wił o tym, ale jego po­dej­ście do ży­cia od­bi­jało się w oczach. Był ostrożny i roz­sądny. Wie­dział, że kon­se­kwen­cje ży­cio­wych de­cy­zji cza­sem trudno prze­wi­dzieć.

			– Mi­chał jest czło­wie­kiem czynu. – Wik­tor jakby czy­tał jej w my­ślach. – Trudno mu zro­zu­mieć, że za­sta­no­wie­nie może po­prze­dzać dzia­ła­nie.

			– Chcia­łeś po­wie­dzieć „po­winno”.

			Wik­tor uśmiech­nął się.

			– Po­roz­ma­wiaj z nim.

			Po­trzą­snęła głową.

			– Wszyst­kie na­sze roz­mowy źle się koń­czą. Nie wiem, czy on kie­dyś był mniej uparty, czy to ja od­zwy­cza­iłam się od kom­pro­mi­sów.

			– Do­trze­cie się.

			Laura krę­ciła głową z mie­sza­niną go­ry­czy i roz­cza­ro­wa­nia. Mi­niona noc spra­wiła, że skry­wany do tej pory żal za­czął nie­bez­piecz­nie wy­stę­po­wać z brze­gów. Dal­sze tłu­mie­nie fru­stra­cji gro­ziło po­wo­dzią.

			– Na­wet w łóżku nam nie wy­cho­dzi. – Czuła, że po­winna się za­czer­wie­nić albo cho­ciaż po­ża­ło­wać swo­ich słów, ale nie mo­gła się do tego zmu­sić. – To głu­pie, bo ma­rzy­łam o nim tyle lat, a te­raz…

			Urwała. Nie po­tra­fiła zwer­ba­li­zo­wać pre­ten­sji. Coś po­de­szło jej do gar­dła i przez chwilę oba­wiała się, że zwy­mio­tuje.

			– Cho­dzi o to, że seks był za­wsze na­szą mocną stroną, bez względu na kłót­nie i nie­po­ro­zu­mie­nia. Te­raz… – za­wa­hała się przez chwilę. – Te­raz po pro­stu jest. Nic wię­cej.

			Bra­ko­wało jej cze­goś, czego nie po­tra­fiła na­zwać. Ognia, emo­cji, może pew­nego ro­dzaju nie­pew­no­ści. Za każ­dym ra­zem, kiedy szli do łóżka, miała na­dzieję, że to od­zy­ska, ale spo­ty­kało ją roz­cza­ro­wa­nie. Było po pro­stu do­brze, ni mniej, ni wię­cej.

			Spoj­rzała na Wik­tora za­nie­po­ko­jona bra­kiem od­po­wie­dzi i zdała so­bie sprawę, że po­su­nęła się za da­leko. Spe­szona, za­mru­gała gwał­tow­nie.

			– Prze­pra­szam, nie po­win­nam w to wcho­dzić.

			Kie­dyś nie po­peł­ni­łaby ta­kiego błędu, ale od­kąd Mi­chał od­szedł, Wik­tor był jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Brat­nią du­szą, po­wier­ni­kiem, który nie oce­niał. Wie­działa, 
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